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„Z. powodu „uroczystego święta następny Numer wyj- 
dzie w Sobotę. 


Lipsk, dnia 3 Maja 1864 r. 

Żadne z dotychczasowych usiłowań narodu 
dźwignięcia się z pod jarzma najezdników, nie za- 
ostrzyło tak mocno namiętności nieprzyjaciół na- 
szych, jak walka już drugi rok tocząca się 
w Polsce. Naród Polski uważany był przez 
nich za umarły, a jego upominanie się o pra- 
wa bytu, w zbrodniczy sposób wydarte, przed- 
stawiane jako ruchy trupa galwanizowanego ko- 
smopolityczną rewolucyą; gdy nagle, naciśnięty 
stopą zniewagi, podniósł się — a okazawszy się 
pełnym życia, przeraził ujarzmicieli widokiem 
siły, zdolnej dać mu byt niepodległy. 

Wiara w zwycięztwo, osadzenie sprawy na 
gruncie zgwałconego i niezaprzeczonego prawa 
narodów wielkie zasady nowoczesnćj cywilizacyi 
w nićj bronione, poświęcenie bez granie, posłu- 
szeństwo okazywane Rządowi Narodowemu i wy- 
trwałość, jakićj żaden naród walczący w podo- 
bném położeniu i w również trudnych warun- 
kach nie okazał, zostały przez nieprzyjaciół na- 
szych w ich rzeczywistem znaczeniu zrozumia- 
ne. —i odtąd uwierzyli oni, że Polska wydobę- 
dzie się z pod ich jarzma. 

Tak! nieprzyjaciele nasi wierzą w przyszłość 
Polski, i przeczuwają okoliczności, w których 
łup, w występny sposób nabyty, odebrany im 
zostanie. Trwoga jakićj ukryć nie umieli zaraz 
po wybuchłóm powstaniu, umowy ściślćj wią- 
żące państwa, w rozbiorze Polski udział mające, 
zobowiązania wzajemne do wspólnego tłumienia 
toczącćj się o niepodległość walki — są niewątpli- 
wym dowodem tego przekonania; są świadectwem 
złożonem sile ujarzmionego narodu, pokonanie 


którego wymagało połączenia się w związek trzech 


mocarstw, w związek będący groźbą i dla innych 
narodów, dla ich wolności i postępu. Ztąd to silne 
oddziaływanie sprawy Polskićj nanarody i mocar- 
stwa europejskie; ztąd ten jéj wpływ, będący osią 
zwrotną dla ich polityki; ztąd to podzielenie się 
Europy na dwa obozy: polski i moskiewski, je- 
dnoznaczne z obozami cywilizacyi i wolności, 
ciemnoty i niewoli. 

Doniosłość sprawy Polskićj, rozważana z te- 
go jéj zaczepienia o interesa, ogólne, z wpływu 
jaki wywiera na ludy i państwa, dzieląc je na 
dwie połowy, z podejrzliwością na siebie spoglą- 
dające, jest zaiste w oczach każdego polityka 
bez względu na jego sposób patrzenia, donio- 
słością światową. 
mocne i gorączkowe sympatye dla Polski w Eu- 
ropie z jednćj strony, — a z drugićj w odległych 
nawet państwach wyradza namiętność nienawi- 
ści, jaką stronnictwo zbutwiałego porządku rze- 
czy nas obdarza. Gdzie tylko się zwrócimy, do 
któregokolwiek z państw europejskich zajrzymy, 
wszędzie napotykamy albo gorące jakby dla 
swojćj sprawy zainteresowanie, albo żywą nie- 
nawiść — nigdzie obojętności. Ten brak obojętno- 
ści, jako symptom światowćj doniosłości sprawy 
Polskićj, jest następstwem żywotności narodu i 
zapowiedzią sprawiedliwszego porządku rzeczy, 
przez Polskę mającego spłynąć na Europę. 

Z tego stanowiska patrząc na rzeczy, w o- 
wym gwałtownym, namiętnym do barbarzyń- 
stwa dzikiego posuniętym sposobie walczenia 
moskali w Polsce, i w podobnego charakteru ich 
rządach; jak również, w owóm pijanem niena- 
wiścią traktowaniu sprawy naszćj w gazetach 
będących organami nieprzyjaciół: w moskiewskich 
wiadomościach, w Inwalidzie, Wileńskim Wiest- 
niku, w Dzienniku Powszechnym, w Kreutz-Zei- 


'Ta doniosłość właśnie budzi 


tung, w Nordzie, w francuzkićj Pressie i innych, 


widzieć musimy mimowolne świadectwa siły, i 
powagi Polski. 

Na zabitego pluć jadem — nie ma dla cze- 
go; spotwarzać umarłego — nie ma interessu 
wściekać się na słabego — nie ma powodu, 
gniewać się na małego — nie opłaci się, — znie- 
nawidzieć można tylko żywego, silnego i wiel- 
kiego nieprzyjaciela. Chwila, w której zaczną 
nas rządy ujarzmicieli i ich gazety traktować 
z pobłażliwością, ludzkością i pozorami spra- 
wiedliwości, byłaby momentem naszćj słabości i 
upadku. 

Miły nam więc jest głos namiętnćj nienawi- 
ści wrogów naszych, bo ten głos dla narodów, 
dla nas samych i dla historyi jest świadectwem 
niewyczerpalnój żywotności, siły i wielkości Pol- 
ski; jest wrzaskiem przeczucia naszego bytu nie- 
podległego; hałasem, zwiastującym burzę naro- 
dzin Polskićj wolności! 


KORRESPONDENCYE. 


Warszawa, 29 Kwietnia (spóźniona) (*). 

Stosownie do przyrzeczenia, podaję wam dokla- 
dne szczegóły dzikiego postąpienia moskwy z urzędni- 
kami kolei żelaznćj. Była to samowola policyjna wy- 
bryk okrucieństwa niczem nieusprawiedliwionego, za- 
ciętości niszczącćój dla tego, żeby niszczyć. W nocy 
z soboty na niedzielę d. 14 Kwietnia b. r. o godzinie 
1ćj, kommissarze cyrkułowi, powróciwszy z sessyi od 
oberpolicmajstra Frederiksa, przynieśli z sobą nastę- 
pujący rozkaz jenerał-policmajstra Trepowa: „„Bezwło- 
cznie wyszukać wszystkich dymisyonowanych urzę- 
dników kolei Warszawsko -Wiedeńskićj i Petersburg- 
sko- Warszawskićj , (a jak wiadomo dymissye poprze- 
dnio wszystkim Polakom udzielono), i nakazać im o- 
puścić Warszawę przed godziną 5 rano. Na ten raz 
kommissarze cyrkułowi są upoważnieni wyprawiać za 
rogatki pomienione osoby bez wizy na pasportach ma- 
gistratu miasta. Tych urzędników kolei, którzyby nie 
uczynili zadosyć wezwaniu odesłać na stacyę kolei 


(*) Spóźniona z przyczyny bardzo naturalnćj, że z Warszawy 
korrespondencyj pocztą odbierać nie możemy. 
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OPOWIADANIE ZOŁNIERZA POLSKIEGO. 


O WYPRAWIE Z TULCZY. 
(Ciąg dalszy). 

Dawca ten nie był wyjątkiem. Wszyscy szere- 
gowi, posiadający zarobione pieniądze, złożyli je w kas- 
sie oddziałowćj — bez kwitów. Prawda — było ich 
nie wielu, bo tóż nie wielu w oszczędność się bawiło. 
Dodam i to jeszcze, że nikt ich do tego nie nama- 
wiał. Zrobili to z własnego popędu — a w takićj du- 
cha prostocie, że ani domyślali się jak wielką zaslugą 
wśród poświęcających się za Ojczyznę zaświecili — za- 
sługą tém większą, że cichą. Nazwisk ich nie pamię- 
tam, wyjąwszy jednego, Kazimierza Piotrowskiego, 
którego zapamiętałem dla tego tylko, że byłem świad- 
kiem jak pułkownik kazał mu zwrócić pieniądze, kie- 
dy go rannego odsyłał do szpitala. 

Oprócz żołnierzy z rossyjskiego wojska, którzy 
stanowili trzy czwarte naszego korpusiku, mieliśmy 
jeszcze w naszych szeregach, żolnierzy z legionów 
polskich na Węgrzech, z sultańskich kozaków, z dy- 
wizyi polskićj, z wojska polskiego 31 rokui kilkunastu 
młodzieży, których wypadki w krajach zabranyah 
zmusiły do opuszczenia kraju. Byli i tacy coniewiedzieć 
zkąd się brali, których nikt nie znał, albo o których od 


dawna słuch i wieść zaginęły. Jednym z takich był Jan | 


Jackowski. Był on niegdyś na Węgrzech, potóm w koza- 
kach sułtańskich, — potem przepadł. Znajomi jego my- 
śleli, że gdzieś się zalał spirytusem, bo należał do te- 
go rodzaiu ludzi, którzy nie wylewają za kołnierz. 
Jackowski zalewał się, ale nie zalał — schował się 
w dunajskie oczerety i trudnił się rybolowstwem. Za- 


rabiał uczciwie — pracował jak wół, ale nie był 
w stanie na tyle zdobyć się heroizmu, aby co zarobi, 
natychmiast nie przepić. Wódka rujnowała go na ciele 
i na duszy, Żelazne jego zdrowie opierało się rozkła- 
dającym wpływom alkoholu; duszę jego ratowała — 
miłość Ojczyzny. Jak tylko w oczerety wpadła wieść 
o organizacyi oddziału polskiego w Tulczy, rzucił ry- 
bactwo i jak stał, przybiegł do szeregów. Nie miał 
na sobie odzienia innego, tylko to które do okrycia 
nagości jest potrzebnem. Bez butów, bez czapki, zady- 
szany, przybiegł i pierwszym jego wyrazem było: 
— Zapiszcie mnie, bo i ja cheę do Polski! 
— A ty tam po co? — zapytał go z uśmiechem 
oficer, który miał sobie powierzonem przyjmowanie 
ochotników. 
— Eh... — odparł Jackowski, patrząc na bose, 
zgrubiałe swoje nogi — człowiek przed śmiercią chcial- 
by jeszeze choć raz hołubca z Polką wyciąć... 
Biedaczysko!... nie spełniła się jego zachcianka. 
Przed dojściem do Polski, knla wycięła go w samą 
pierś i serce na wylot przeszyla. 
| Organizacya nasza w 'Tulezy postępowała po- 
woli, jezelibyśmy przymierzyli ją do naszéj niecierpli- 
wości. Jeżeli jednakże za miarę weźmiemy trudności, 
z jakiemi szarpać się na każdym kroku musiała, to 

nie można na zbytek powolności narzekać. Jak już 
| wyżćj powiedziałem, władze tureckie skonfiskowały 
| nam broń, trzeba więe było zaopatrzyć się w inną, 
| eo wymagało czasu i skazywało na czekanie. A przy- 
| tem, chociaż Turcy nam sprzyjali, nie mogli edia - 
| że sprzyjania otwarcie okazywać, — nie mogli nam 
| pomagać — nawet z dyplomatycznych względów — nie 


mogli nie przeszkadzać. Konfiskata broni najlepszym 
jest tego dowodem. Trzeba więc było z organizacyą 
taić się przed władzami tureckiemi, którym chodziło 
o to, aby nie skompromitować się w obec Rossyi, 
w obec tak niedawnego a uroczystego traktatu pa- 
ryzkiego, Chodziło im oto tem bardzićj, że Tuclza 
przepełniona była ajentami i szpiegami moskiewskiemi, 
którzy ciągle reklamacye ze strony ambasady rosyj- 
skićj w Konstantynopolu wywolywali. Położenie przeto 
nasze w tulczy była bardzo drażliwe. Potrzeba było 
lawirować, pomiędzy dyplomatycznemi wysokićj Porty 
skrupułami a czujnością szpiegów moskiewskich. Po- 
trzeba było ukradkiem sprowadzać i trzymać ludzi, 
ukradkiem kuć lance, lać kule, fabrykować ładunki, 
ukradkiem robić apele i przeglądy, Władze tureckie, 
dla zadośćuczynienia zapewne moskiewskim reklama- 
cyom, od czasu do czasu więziły i wydalały pojedyn- 
czych Polaków. 

Pomimo to jednakże, organizacya szła. Postano- 
wienie organizacyi lgo batalionu ogłoszonem zostało 
rozkazem dziennym — i stanął batalion z trzech kom- 
panii pod dowództwem majora Józefa Jagmina, wa- 
lecznego żołnierza, któremu polecną została instrukeya 
podoficerów i oficerów, Zaimprowizowała się szkola. Ofi- 
cerowie i podoficerowie codziennie się schodzili słu- 
chali teoryi piechoty, wykładanćj przez majora Jagmi- 
na, a w jego nieobecności, przez majora F, Zimę, 
szefa sztabu. Pułkownik rozkazem dziennym po przezna 
czał do kompanii oficerów, których nie mianował ale 
dostał gotowych. Dowódzeą pierwszćj kompanii zostal 
kapitan August Cieszkowski, drugićj — kapitan Wia- 
dysław Towarnicki, trzecićj — porucznik ol Brzo- 
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= Petersburgskićj, tak, żeby o godzinie 6 rano mogli 
= . być wytransportowani do Rossyi.* Rozkaz ten dla 
krótkości czasu, w zupelności wykonańym być nie 
mógł, ale wieiu jednak z tych nieszczególnych urzę- 
dmików, a jest ich znaczna liczba, porwańych zostala 
w nocy z lona rodziny i wyrzuconych za rogatki, 
gdzie znaleźć nie mogii, ani przytulku, ani pieniędzy, 
ani sposobu zarobkowania; innych, „których liczby do- 
dotąd nie wiem, wytransportowano do Rossyi. 

Takie porwanie w nocy i wywiezienie, zdarzało 
się tu już nie jednokrotnie; dość na to najlżejszego 
podejrzenia; kaprysu jenerał-poliemajstra; za kazdą 
jednak razą wywoluje ono powszechne oburzenie. Ka- 
zdy mieszkaniec Warszawy widzi możność doznania 
podobnego losu, stracenia w jednój chwili utrzymania, 
„iórego się może przez kilkadziesiąt lat dorabiał, zo- 
stawienia swojćj rodziny na śmierć glodową i wlecze- 
wa na wygnaniu smutnych i nędznych dni. Ruina 
tyiu pracowitych rodzin, niczem jest dla moskali, bo 
też ich haslem i godlem jest tylko ruina. Wiadomo 
już nam, że wyrzuconym za miasta, zaproponowano 
urzęda w Rossyi pod warunkiem przyjęcia prawo- 
sławia z 

Z dumą odrzucili nędzną propozycyę. 

Ukaz o uwiaszczeniu chlopów anbarasuje mocno 
—- moskali. Puścili go między wiościan jak bombę wo- 

jęunią, mającą zgnieść ostatecznie powstanie; wszyst- 

ko w nim było obrachowane do tego celu, a teraz i 

cel ten chybiony, i nadto widzą się w konieczności 

zrobienia czegoś; a to łatwićj napisać na posłusznym 
papierze, niż w rzeczywistości w życie wprowadzić. 

Kommissya do uwłaszczenia i kommissya likwidacyj- 

na werbują wszelkiemi silami Polaków, ażeby jakoż- 

kolwiek się wzmocnić ludźmi znającymi stosunki; ale 

w samym ukazie tyle jest zawiłych ustanówień, tyle 

sprzeczności, tyle z resztą ofiar ula chlopów, któreby 

rząd rossyjski chciał wycofać, lub na swoją tylko ko- 
rzyść obrócić, że na biiższy czas wykonama, tem wię- 
cej gromadzi się trudności. Berg wysunął się z nie- 
spodziewanym, a niby bardzo zręcznie pomyślanym 
obrotem, Zwołał do siebie wielu ze znaczniejszych tu 
przebywających obywateli ziemskich na naradę nad 
przeprowadzeniem uwłaszczenia chłopów, i po kilku 
rzuconych nawzajem uwagach i objasnieniach, zapro- 
jęktował, aby Obywatele naradziwszy się, podali my- 
šli swoje co do najwiaściwszego w tym przedmiocie 
sposobu. Łapka byla tak zastawiona: albo obywate- 
le uchylą się od wszelkiego współdzialania i niby tym 
sposobem usprawiedliwią bezwzględne z nimi postę- 
powanie; albo dadzą takie projekta, któremiby potem 
najazd mógł szermować między chłopami, wolając: oto 
car chciał wam dobrze uczynić, a wasi panowie ina- 
czćj projektują. Tyle gorzkich a długich doświadczeń 
niezawodnie będzie dia naszyeh obywateli najlepszą 
wskazówką, jakićj drogi trzymać się mają w dzisiej- 
szem położeniu. Na propozycyę Berga odpowiedzieli 
tymczasem zawezwani, że nie mogą się podjąć przed- 
3 stawienia swoich myśli o ukazie i sposobie jego wpro- 
2 wadzenia w życie, bo nie mają na to upoważnienia 

od ogólu Obywateli, których to zarówno obchodzi. 

Maniukin Podiaski, Szyiok nowoczesny, zwołał 
zjazd Obywateli na 15 t. m. do Siedlec. Nic nie sły- 
chać, czy zjazd przyszędł do skutku, i czy na mm 
wystąpiono z propozycyami w guście tych, jakie Berg 
robil w Warszawie. 

Przed kilkunastu dniami wyszedł Nr 9 Wiado- 
mości i Rozporządzeń Policyi Narodowej, który wam 
przesłałem w oryginale (*,. Przypominam przytem, 
ze pismo to wychodzi specyalnie z pod zarządu Dy- 
rektora Policyi Narodowćj, a Rząd Narodowy lub Na- 

„ _ Czelnik Miasta oddzieinemi drukami, manifestami lub 
prokiamacyami uwiadamiają publiczność o swoich po- 
stanowiemach. Uwagę tę uwazalem za konieczną, bo 
podzielam zdanie przeważające między tutejszą publi- 
cznością, że niestosownem było w tém piśmie robić 
wzmiankę publiczną o propozycyach Lewestama pisy- 


(*) Podaliśmy go w numerze poprzednim i dokończenie w ni- 
niejszym. 


wania artykułów do Niepodległości, Zresztą rzecz sa- 
ma nie jest wielkiej wagi i powinnaby się skończyć 
admonicyą ze strony właściwćj władzy Dyrekto- 
rów Policyi. Juzcić i Lewestam piszący artykuly 
do Dziennika Powszechnego jako pustelnik nadwiślań- 
ski nie będzie odpowiadal przed moskalami za Lewe- 
stama robiącego propozycye władzom narodowym i to 
jeszcze kto wie w jakim celu, ale denuncyacya jest 
tak okropną rzeczą, że nawet najmniejszy cień jéj 
nie powinien padać na polskiego urzędnika policyj- 
nego, Może to kto będzie uwazal za zbyteczną deli- 
katność z tćj przyczyny, że ogłoszenie to ani Lewe- 
stamowi w obec moskali nie może szkodzić, ani też 
godzi się zwracać uwagi na los tak przewrotnego 
człowieka, ale ja jestem tego przekonania, że nawet 
z podobnego rodzaju ludźmi należy z zupełną pra- 
wością i dalikatnością postępować, i że będzie to za- 
razem i najrozsądniejsza droga. 

Jenerai Uszaków, naczelnik wojenny moskiewski 
w Radomiu, glośny od początku powstania wraz ze 
swoim szefem sztabu, puikownikiem Dobrowolskim, 
poszedł w audytory, na jego miejsce zanominowany 
hojny w kontrybucyach jenerał z Kalisza Belgard, 
który bardzo mechętnie opuszezal swoje dotychcza- 
owe, dochodu duzo przynoszące stanowisko, do Ka- 
lisza zaś zamianowany został na naczelnika wojen- 
negn jeneral Patkul. 

Zapewnie zwróciliście uwagę na powrót w, ks. Ko- 
stantego do Petersburga, Z dma 19 na 20 Kwietnia 
przejezdżal przez Wilno. Stacya kolei żelaznćj była 
uiiliminowaną, a Murawiew- Wieszatel ze swoją woj- 
skową i cywilną świtą oczekiwał na platformie na 
brata cesarskiego. Wielki książę nie wysiadi wcale 
z wagonu, do którego udać się musiał dumny łupieżca 
Litwy. Powodem tej nielaski dla Murawiewa, byty slo- 
wa lekceważące w. księcia, które Murawiew wielokro- 
tnie wypowiedzial, mówiąc o rządach jego w Warsza- 
wie. Przyjaciele Murawiewa gorliwie szarpali sławę 
Konstantego w Rossyi, a Katkow podżegacz Mura- 
wiewa, ośmielił się w swojćj gazecie podejrzywać go 
nawet o zdradę! 

Berg jenerał powiesiwszy mnóstwo ludzi w War- 
szawie, a kraj zniszczywszy prześladowaniem i. kon- 
trybucyami, zmęczony krwawemi rządami, szuka od- 
poczynku i rozweselenia na wieczorach muzykainych 
które wyprawia w zamku. Pan Apolinary Kątski spro- 
wadza na te wieczory uczennice i uczniów Wwarszaw- 
skiego Instytutu muzycznego, ażeby te córki, siostry 
i bracia pomordowanych, swoimi głosami kolysaly 
tego, co stał się przyczyną śmierci drogich im osób. 
Rozumie się, że na tych wieczorach bywa mnóstwo 
oficerów, którzy spojrzeniami i pochwalnymi umizga- 
mi, znieważają córki nieszczęśliwych matek! Czyż to 
dla tego kraj złożył znaczne fundusze w ręce p. Kąt- 
skiego na ów Instytut muzyczny, ażeby uczył uczen- 
nice swoje, bawić krwią polską oplamionych moskali? 

Przypominacie sobie, że moskale ogłosili jakoby 


| Rębajło poddał się dobrowolnie Kostandzie. Okazalo 


się talszywem to doniesienie, lecz że moskale nie 


| tylko do kłamstwa ale i do pomylki przyznać się nie 


lubią, więc powtórnie głoszą, że mają przecież Rę- 
bajlę w cytadeli u siebie, albowiem wiedzą jego rze- 
czywiste nazwisko, które jest, Adam Koszka. Koszka 
był dymisyonowanym podporucznikiem Symbirskiego 
pułku; z tego ogłoszema każdy widzi, że to jakiś in- 
ny falszywy Mębajło, a nie ten co za walecznego 
uznanym został, albowiem prawdziwy, a znany zpięknój 
walki w Krakowskiem Kębajlo, inaczćj się nazywa 
i nigdy nie byl w moskiewskiem wojsku. 


Z Sieradzkiego, 22 Kwietnia. 

Szumne ogloszenia carskiego ukazu już prze- 
brzmiały. „Chiopi zdziwieni tą moskiewską komedyą, 
pochlebstwami, i umizgami, powiedzieli sobie „źle musi 
być z nimi, kiedy się nam tak łaszą.* Ale bo też 
do śmieszności pompę swojej propagandy posunęli. 
Jenerał Raden n. p. w Piotrkowskim ściskał, calował 
chiopów, dawal pieniądze, żeby przekonać ich, że car 
tylko o nich myśli, ze on tylko sam jeden dobrze robi, 


ale za dobre wymaga od nich złej zapłaty, bo walki 
braterskićj. Ohcer Ostrowski we wsi Cheimnie w Ko- 
nińskiem w zapale propagowania milości carskićj wszedł 
podczas nabozeństwa w kościele na ambonę 1 prawił 
duby smalone o dobrodziejstwach moskali; lecz zą- 
dając ażeby chłopi lapali i wiązali powstańców, którzy 
nie dali czasu cesarzowi wsześniej zająć się nadaniem 
gruntów, którzy jak to oszczerezo 1nów1 i odezwa 
Berga, walczą o utrzymanie pańszczyzny, zaszczepii 
w umyśle podejrzliwym chlopów wątpliwość w owe 
dobrodziejstwa. Przed kościolami byiy na rynkach 
trąby, grzmienia, ogloszenia i mowy do chlopów. Cala 
arma moskiewska od razu zamienila się na carskich 
oratorów. Æ kieszeniami wypchanemi ziupionemi pie- 
niędzmi, z dewizkami od zrabowanych zegarków, w 
koszulach zabranych z naszych skrzynek, w butach 
ściągniętych z nog naszych rannych, wytuczeni pol- 
skim chlebem, obryzgam polską krwią i szpikiem po- 
gruchotanych polskicu kosci — na wpól pijani, pra- 
wili ehiopom o tem jak to oni walczą za wolnosc, a 
bronią kraju od najazdu powstańców. | Gniewaliby- 
śmy się na te obrzyunwe kiamstwa i paskudną Obiudę, 
gdybysmy się śmiać nie musieli z tak niezgrabme 
odegrywanćj komedyi. Niektórzy n. p. otwerowie 
wysyiali deńszczyków swoich na rynki do kuku mia- 
steczek podczas targów, ze samowarami kipiącemi. 
Zolnierze zapraszali do tych stolów na poczęstunek 
idących na targ chiopów. Tam deńszczycy dawali 
im herbatę i zachęcali do rznięcia panów 1 powstań- 
ców. Moskal nigdy do końca nie wytrzyma roli bez- 
interesownego, za herbatę niewielkiej w początkach 
żądali zaplaty, bo tylko krwi szlacheckiej buntowni- 
ków, notabene chlopi wiedzą, że szlachta nie bila się, 
przy odchodzeniu jednak od tych stolików kazali so- 
bie chłopom prócz tego i pieniędzmi za poczęstunek 
zaplacić. — Otoź tak to prowadzoną była propaganda, 
a mogą ją tak prowadzić, bo w naszem województwie 
Kaliskiem jest niezmiernie wiele moskali, pozajmo- 
wali nietylko miasta i miasteczka, ale nawet w więk- 
szych wsiach kościelnych mają swoje zalogi. Sądzili 
oni iż dobry skutek zapewnią sobie nakazaniem mil- 
czenia wszystkim ludziom rozumniejszym. Kto tyl- 
ko usta otworzy, ażeby chłopom dac objaśnienie o 
tém co się dzieje, karany byc ma szubienicą lub sy- 
birem. A pogróżki te nie na źarty, bo porachujcie 
tylko liczbę egzekwowanych przez moskah patryotów 
w naszych okolicach, to zrozumiecie jakim sposobem 
rzeczy się prowadzą. Otóż we Wlociawku elegancki 
książe Witgenstein powiesił dwudziestu czterech ludzi, 
a przed każdą egzekucyą każe grzechotać po mieście 
i spędzać ludzi na widowisko, jax pan major Szwarc 
publicznie, po raz ostatni, przed szubienicą albo nad 
grobem, pod słupem rozstrzeliwania batoży swoją 0- 
fiarę, aby wymódz zeznania. W okolicy Włociawka 
powiesili i rozst.zelali trzech, w ostyniu jednego, 
w Koninie dwóch, w Łęczycy siedmiu, w Sieradzu 
ośmiu, w Blaszkach jednego, w Warcie dwóch, w Sta- 
wiszynie jednego, w Kaliszu dwóch, w Turku jednego, 
w Wieluniu piętnastu, w Łodzi dwóch, w Piotrkowie 
sześciu, w Uzęstochowie pięciu, w Dybowie trzech męczen- 
ników. Tylu w jednej okolicy, ai w tćj okolicy jeszcze nie 
wszystkich egźekwowanych wyliczylem, Liczba ofiar 
które chlonie Moskwa w Polsce prawdziwie jest prze- 
rażającą. Nie licząc polegiyca prawie na każdej 
stopie ziemi naszej, ani wywożonych całemi massamu 
na Sybir, niema już prawie miejscowości w którejby 
nie widziano szubielucy, w którejby nie patrzano 
na słup rozstrzeliwania, któraby me była świadkiem 
męczeńskiego tchnienia obrońcy Ojczyzny, co niem 
blogoslawii tę ziemię na wielką i lepszą przyszlość, 
A kontrybucye przez Berga i pojedynczych naczelni- 
ków nakladane! wzakże niema dnia, któryby nie 
przynosił wiadomości o nowej kontrybucyi, A sztraty, 
a rabunki, a ziodziejstwa na setki, na tysiące liczące 
się. Takie to nasze połozenie. A jednak pomimo 
tego, nie milczelibyśmy w obec propagandy moskiew- 
skiej, do której dal powód ukaz zatwierdzający u- 
właszczenie, gdybyśmy nie wiedzieli, że moskale w téj 
rzeczy sami sobie zostawieni tak przesolą i przesa- 


zowski. Sztab był wcale nieliczny: składał się bowiem 
z jednego człowieka, majora Franciszka Zimy, który 
był i szefem i adjutaniem — wszystkiem. Ta okolicz- 
ność, którój wartość ocenilem dopiero w kraju, gdzie 
naczelnicy otaczają się sztabami ziożonemi z mnóstwa 
różnego stopnia adjutantów i szefów, wpływała do- 
brze na żolniorzy, tem bardzej, że major Zama na po- 
wszechny szacunek i uznanie zasługiwał, łączył bo- 
wiem w sobie wiele zalet, waleczność, rozum, przy- 
awoity takt i nieposzlakowaną uczciwość. Powoli, po 
wochu przybywaiy etfekta wojskowe z Konstantyno- 
pola, gdzie, dla braku rzemieślników w Tulczy, byly 
robione. Brakowalo nam rzeczy najważniejszćj, broni. 
na którą czekać musieliśmy. 

Organizacya nasza rozpoczęła się z przybyciem 
pułkowmka Mukowskiego do Tulczy, co miało miej- 
sce dnia 17 Maja. Skończyła się 1l Lipca. Trwala 
przeto, ściśle rachując ośm tygodni. W polowie tego 
czasu kompania kapitana lowarnickiego odmaszero- 
wala na wieś, o milę od '[ulczy i tam robila służbę 
i imusztrę. Dwie korńpanie w lulczy pozostałe, nie 
mogly miéć téj korzyści, nie było bowiem gdzie ukryć 
się dla odbywania wojennych ćwiczeń. Dla tego też 
czas w 'Lluiczy schodził dość nudnie. Odbywszy apel 
bardzo rano, wysłuchawszy od ósmćj do dziewiątej 
teoryi, od dziewiątćj do wieczora nie było co robic. 
Putkownik niekiedy sam, niekiedy w towarzystwie 
majora Zimy, konno, to bryczką wyjeżdżał i po dni 
kiika gdzieś bawil., Grdzie jeździł i po co? — nikt 
z nas nie wiedział. Domysłów jednakże było. Niektó- 

|. rzy mówili że dla układów z 'latarami, inni, że dla 
upatrzenia miejsca przeprawy, powszechnie twierdzo- 


no że po broń. Broń była dla nas rzeczą najważniej- 


cia czasu, grywaliśmy zapalczywie w kręgle. 

Nakoniec 3 Czerwca, rozeszła się pomiędzy nami 
głucha a radośna wieść: broń przyszła! 

Broń przyszła — temi słowami witaliśmy jeden 
drugiego. 

Jak i zkąd przyszła? — tego nikt z nas na pe- 
wno nie wiedział, Wiedzieliśmy tylko, że na kilka 
dni przed 3 Czerwca, kilku Polaków zamieszkałych 
w Tulezy, z wozami i końmi, raptem znikli z mia- 
sta. Nie było ich dlugo. Zony ich lamentowały, tem 
bardzićj że był to czas żniw, przy których oko go- 
spodarskie koniecznie jest potrzebnem. Nie było ich 
diugo, — aż nakoniec pewnego poranku zjawili się 
z próżnemi wozami. Po ich powrocie, rozeszła się 
wieść, że broń przyszła, Chcieliśmy się od nich do- 
wiedzieć. Jaki taki częstował tego lub owego. I czę- 
stunku nie przyjmowali i gadać nie chcieli, Jeden 
tylko odezwał się, że nic nie powie, bo nie chce 
przed czasem marnie zginąć. (0 on przez to rozu- 
miał? — na różee wpadaliśmy domysły, ale nikt na 
pewno nie nie wiedział. 

Tajemniczość ta, wyznać muszę, ciężyła nam. 
Byli tacy, którzy za złe pulkownikowi ją brali i nawet 
giośno sarkali. Szczególnie chodziło miektórym o to, 
jak i gdzie pójdziemy? — Domyslów pod tym wzglę- 
dem było bardzo duzo — projektów i planów jeszcze 
więcćj. Każdy chciał wiedziec — chciaiby był do ra- 
dy należeć. Fulkownik jednakże był niezbadany. Na 
pytania albo nie odpowiadał wcale, albo materyę roz- 
mowy zwracał na jakiś 


je nąleżący do rzeczy przed- | 


, miot. Tak samo i major Zima. Były za to gniewy i 


szą. Wyglądaliśmy jéj z upragnieniem — a dla zabi- | nieukontentowania. 


Wszyscy jednakże czuli, że po- 
wód ich był niesłuszny, albo raczej, że rzeczywistym 


| powodem była prosta ciekawość, za niezaspokojenie 


którćj gniewać się nie warto. 

Z przyjściem broni nieukontentowania i gniewy 
ustały, nudy gdzieś znikly, serca nam mocnićj bić za- 
częly — nastalo nowe jakieś życie, wesołe, przyśpie- 
szone. Dni zbiegały na zajęciach różnego rodzaju. 
Jedni rozdawali i przymierzali odzienie, obuwie i 
uekwipowanie — drudzy robili ładunki, — inni opa- 
trywali broń, Z tem ostatniem było dużo ambarasu, 
broń bowiem była bardzo licha i niewystarczająca. 
spodziewaliśmy się 129 karabinów greckich i 200 
sztucców angielskich. Greckie karabiny przyszły, ale 


,w takim stanie, że każdy z osobna trzeba było na- 


prawiać, nie było bowiem jednćj sprężyny, któraby 
od razu kapiszon rozbiła. (o się zaś sztucców an- 
gielskich tyczy, to tych zamiast 200 przyszło 40, i to 
nie doskonalych angielskich, a starych moskiewskich, 
ze skaikowych na pistonowe przerobionych. Ze sztuc- 
cami zaszło jakieś oszustwo — zostaly przemienione, 
albo w transporcie z Anglii do 'Turcyi, albo też na 
komorze w Konstantynopolu. Jest to rzecz dotychczas 
niedocieczona. ` 


(d. c. n.) 


dzą, że zrobią kapitalne głupstwo i nie będą mogli 
zjeść tego co sami nawarzyli. To przesolenie już jest 
widoczne.  Chłopom dla których cała komedya jest 
graną wydaje się to wszystko podejrzanem. Słuchali 
i słuchają ale obojętnie, wytrzymują pokusy piekielne. 
Zdarzaly się łapania powstańców, ale to przez kolo- 
nistów niemieckich; stoją straże przy szlabanach po 
wsiach ale nahajem kozackim utrzymywane, nie są 
dla ludzi uczciwych niebezpieczne; — nigdzie zaś 
prócz trzech wypadków naruszenia cudzej własności, 
co bywa i w zwyklych czasach, nie dopuścili się 
chlopi żadnego excessu. Cierpliwość wszystko zwy- 
cięza, zaczyna się powoli rozjaśniać pomiędzy ludem. 
W kilku wsiach pobito mocno tych co namawiali do 
udawania się do moskali, a w wielu osadach konińskie- 
go dały się słyszeć głosy chłopskie: dla czego Rząd 
Narodowy nie przysyła nam z Warszawy pisania 
o tem co mamy robić? „My nie nie wiemy co się 
dzieje, więc niewiemy czego się trzymać“ mówią. 
Dzielny i poczciwy lud; gdybyście tak patrzeli, jak 
ja patrzę na odpieranie łapek, kruczków, pokus, na 
obcieranie ślin moskiewskiego pochlebstwa, na stoiczne 
trzymanie się w obec moskiewskiego interesu obleczo- 
nego w szaty fałszywćj bo gwałcić usiłującej milości, 
to byście tak samo widzieli jak ja w téj w chwili wi- 
dzę, że powstanie nasze wywolało przerodzenie się, 
że krew jego i czyny przerabiają grunt historyczny 
polski; tobyście widzieli mocny, glęboki, niepożyty 
tundament ludowy tóm powstaniem dla Polski wyro- 
biony i przez te krzyże, szubienice, deszcz krwawy i 
rosę łzawą widzieli zwycięztwo idei naszych dziejów 
i zblizający się nowy byt trwałego szczęścia i nie- 
podległości narodu | 


Z ziemi Chelmińskićj, 28 Kwietnia. 

(K) Rozpoczynając współpracownietwo w piśmie wa- 
szem, nie będzie pewnie od rzeczy, iż wam skreślę na 
początek szkic tej dawnej części rzeczypospolitej pol- 
skićj z której do was pisywać zamyślam. Będzie to 
dla czytelników i dla mnie równie korzystnem: dla 
czytelników, iż ich to zaznajomi bliżej z okolicą o której 
pisać będę — dla mnie, iz mi to oszczędzi w nieje- 
dnym razie objaśnień i komentarzy. 

Prusy Zachodnie czyli królewskie, do których i 
ziemia Chelmińska nalezy, bądź dlatego iż słabszy 
stawiały opór, bądż, iż tak zwani cywilizatorowie silili 
się bardziej na ucywilizowanie, to jest zgermanizowa- 
nie tej ziemi niż ks. poznańskiego, większe na sobie no- 
szą cechy tego zgubnego wpływu. Język mianowicże 
wiele ucićrpiał. Oprócz tego dawne przodków zwyczaje 
zatarły się jedne po drugich, a przez to duch i poczucie 
narodowości nie powiem zagasło, ale ukryło się głę- 
boko, zkąd go dopiero wypadki 1848 r., Liga Polska 
wtym roku założona, a szczególnićj wypadki pamiętne r. 
lsól na jaw wydobyć zdolały. Wypadki te nader 
korzystny wpływ wywarły na naszą prowincyę, gor- 
liwi germanizatorowie poznali, iż daremne były ich 
usiłowania, aby zabić ducha narodu, choć im się udało 
zatruć język i zwyczaje. Prusy Zachodnie od czasu 
tego żyć zaczęły politycznie, odgrzebywać z ukrycia 
spuścizny ojców, zważać bardziej na poprawność 
ojczystego języka i utrzymanie czasem uświęconych 
zwyczajów. Ud tego czasu Prusy Zachodnie idą po- 
równie z każdą inną częścią kraju co do poczucia 
narodowości, nie jeszcze co do wykształcenia umy- 
słowego. Jest to bowiem jedną z wybitnićjszych cech 
germanizacyjnych zasad, iż razem z polskością przytłu- 
miają chęć 1 pochop do nauki, stępiają umysły. Szkoły 
publczne zdają się być umyślnie tak urządzone, 
aby mnóstwem trudności i nieprzezwyciężonych często 
przeszkód odstręczać młodzież polską od dalszego 
kształcenia się; dążność ta przynajmnićj występuje 
na jaw w urządzeniu szkól publicznych katoickich — 
bo o polskich mowy u nas niema. Język wykładowy 
niemiecki kaleczy do reszty już i tak zepsutą 
polszczyznę, wypędza ją zupeinie z używania. Usi- 
iowania te pomyślny naturalnie odnoszą skutek. Nie 
potrzebuję zda mi się mówić jak nisko, Zachodnie Prusy 
stoją pod względem uksztaicenia. Zadnego nam do- 
tąd nie wydaly pisarza, żadnego wplywowego czło- 
wieka. Z organów dziennikarskich, jeden tylko Nad- 
wiślanin, mało znany w innych kraju częściach, 
podnosił swój głos bezwpływowy i zajmował stano- 
wisko prędzej opowiadacza niż dziennikarza. 

Dopiero silmćj po wypadkach krwawych na bruku 
Warszawy, poczęły Prusy Zachodnie budzić się z uśpie- 
nia. Objawiło się to mianowicie w pilnem krzątaniu się 
około oświaty ludu, zakładania biblioteczek i czytelni 
ludowych i. t. p. Inicyatywę do tego dał wychodzący 
w Chelmnie organ ludowy, któremu nikt zapewnie 
nie zaprzeczy wielkich zasiug okolo oświaty ludu i 
rozbudzenia w nim drzómiącej iskry narodowości. 
Mówię tu o Przyjacielu Ludu. W krótkim czasie 
dzienniczek ten stal się ogniskiem i ogniwem lączącem 
wszystkich chłopków Polski pruskiego zaboru, którzy 
sami często próbując pióra w jego kolumnach, przy- 
wiązali się bardzo do niego, równie jak i do co rok 
jego nakladem wychodzących kalendarzy, czego do- 
wodem najlepszym, iż się ostatnich roku bieżącego 
przeszlo 10,000 rozeszło. Spostrzegli to, na zgubę 
naszą wiecznie czujni nieprzyjaciele, i wpływ ten spa- 
raliżować postanowili. Ku temu celowi zaczął wy- 
chodzić w Królewcu w Prusach Wschodnich dzienniczek 
o połowę od i tak taniego Przyjaciela tańszy, pod 
napisem: „Pruski Przyjaciel Ludu.“  Przytoczę tu 
z niego kilka kawalków, aby wam dać wyobrażenie o 
stylu i języku tego dGna$ Aeyópevov na dziennikarskiem 
polu. luxemplarz, który mam przed sobą, datuje się 
z 2go Stycznia zeszłego roku. Opisując przyjęcie ce- 
sarza Napoleona w Ferrières tak mówi: 

„Na polowanie, może o 2 zegar (2 Uhr) nasta- 
wało sniadanie, potem czarka kawy, z tą do niej na- 


leżączą godziną gawędki na której tresć wszystcy 
żydzy wszystkiech burżów usy nadstawiały, ponieważ 
obie rozsądzające mocarstwa terazniejszości, Napoleon 
i Rothschild, sobie naprzeciwko stojeli.* Z następują- 
cego kawałka poznać zarazem możecie tendencyę 
pisma : 

„Chociaż we wielu rzeczach, lepiej się z nami 
ma jak na początku przeszłego roku; wtedyć już nasz 
drogi król slowa był wymówił, które w serce jego 
spojrzeć dały z radośną ufnością; ale na kraju jeszcze 
ciązył mara liberalizmu która teraż drugiem razem 
u nas zbankrutowała i się zasię na czas niejaki po- 
żegnała.* 

Taki to organ miał stawić czoło chełmińskiemu 
przyjacielowi i paraliżować wpływ jego. Czy się to 
udało, domyślicie się sami; lud juź zanadto poznał 
stanowisko swoje, zanadto ukochał kraj, aby się miał 
dać złudzić podobnym ramotom. Pruski Przyjaciel 
ludu pozostał bez abonentów i upadł, a jego antago- 
nista wznosi się coraz bardzićj. 

Wielkie to już zwycięztwo, ale nie jedyne. 
I młodzież naszej prowincyi 3 lat kilku zupełnie inny 
wzięła kierunek, szkoly publiczne zapelniły się polską 
młodzieżą, która często świetnie kończyła swe studya 
przechodząc na akademie. Obywatele wiejscy mlodzi, 
są to już ludzie wykształceni, duszą i ciałem sprawie 
narodu oddani, to też większa ich część, prawie mo- 
źnaby powiedzieć wszyscy, zapełniają obecnie więzienia 
w Chełmnie, Brodnicy, Grudziądzu a nawet Haus- 
vogtei w Berlinie. 

Boże daj, aby usiłowania szlachetnych ludzi szczę- 
śliwy odniosty skutek, a Prusy Zachodnie otrząsnęły 
ze siebie resztki kału germanizacyi i stanęły na stano- 
wisku, jakiego od nich kraj cały wymagać ma prawo. 


Wiedeń, 29. Kwietnia. 
Jak pierwszy „speech* parlamentarny, tak pier- 


' wsza korrespondencya (do nówego szczególnćj dzien- 


nika politycznego) są pewnym kiopotem. 

£ zadania iatwićj się jeszcze wywiązać, jeśli wa- 
żne sprawy nietylko są na porządku dziennym, ale 
jeśli zarazem jest nadzieja ich załatwienia: w sposób 
uczciwy, i odpowiedni wymogom czasu. 

Na nieszczęście wszystkie wielkie sprawy tak 
zmalały w ręku kuglarzy — dyplomatów, obrabianie 
ich o tak cynicznóm świadczy samolubstwie ludzi i 
rządów de jacto; że się nieraz i wierzyć nie chce i 
tylu niegodziwościom z jednćj, i takićj summie cier- 
pliwości z drugiej strony. 

Jeśli się szuka przyczyny rezultatów tak niepo- 
myślnych usiłowań ludów, i rozstrząsa zimno pytanie: 
jakim sposobem żądania i potrzeby przeważnćj więk- 
szości, dają się bezkarnie zapoznawać i usuwać? to u 
„wyzyskujących* jest i organizacya i solidarność; a 
u „wyzyskiwanych* niema ani jednćj ani drugićj. 

ketlexye abstrakcyjne zaprowadziłyby jednak za 
daleko, i należą raczej do attrybucyi psychologów, 
moralistów i ...... innych, którzy do rozwiązania 
ważnych problematów. przyczyniać 'się mogą; piszący 
zaś o zdarzeniach dziennych ograniczać się musi tém, 
co jest, co widzi, i co słyszy. — Nie mogąc być bo- 
cianem, któren czyści, musi być pszezolą, która zbiera. 

Wiadomość najbliżej nas obchodząca jest pro- 
jektowane ulżenie stanu oblężenia w Galicyi. 

Pogłoska się nawet rozbiegla; że stan ten anor- 
malny ma być całkiem zniesiony; nawet dziennik 
jeden tutejszy „Morgenpost“ w artykule wstępnym 
podniósl prawdopodobieństwo takowej decyzyi; ja 
jednak wątpię, żeby biurokracya, która żądala i do- 
magała się stanu oblężenia, nie znalazła mnóstwa fał- 
szywych pretextów; by dowieść, że rygor praw woj- 
skowych dla dobra kraju jest potrzebnym. 

To tylko pewna, że rada ministrów tym przed- 
miotem się zajmowała. 

Najbardzićj prawników tutejszych zastanawia; że 
mimo krzyków jednoczesnych, półurzędowych dzien- 
ników Botschatter, General - Correspondenz, Oester- 
reich'sche Zeitung, Fremdenblatt, i zapewnień mini- 
stra stanu w liadzie państwa, że rząd ma dowody 
w ręku, iż w Galicyi exystuje tajemna organizacya 
mająca na celu oderwanie jéj od Austryi, nie udało 
się ani jednego processu przeprowadzić, w którymby 
choć jeden winowajca mógł być oskarżony o zdradę 
stanu. 

Kodeks zaś karny austryacki $ 58 litt. c orzeka 
wyraźnie, że czynności, które prowadzić mogą do 
oderwania części ód Związku państwowego (Staats- 
verband) uważać i karać należy jako zdradę stanu 
(Hochverrath). 

„Dla zorjentowania się lepszego, trzeba mieć w pa- 
mięci, że dopiero od d, 19 Październ. 1860 (a więc 
24 godzin przed publikatą dyplomu cesarskiego, któ- 
ren jest surrogatem konstytucyi), Austrya służy Ros- 
syi tak gorliwie i wytrwale ściganiem, więzieniem, i 
kondemnowaniem tych, którzy przeciw porządkowi 
moskiewskiemu występują, i że w r. 1831 za czasów 
absolutyzmu, za Metternicha, przekraczających granicę 
z bronią, i schwytanych na gorącym uczynku, inda- 
gowano jak dziś, trzymano w areszcie jak dziś — 
ale nie karano jak dziś — bo zwykłą karą był 
areszt (nie więzienie, Kerker) policyjny ośmiodniowy 
— gdy teraz i idących do Królestwa i wracających 
do Galicyi, trybunały cży wojskowe czy cywilne o- 
sądzają na karę kilkumiesięcznego więzienia w kry- 
minale. 

Ze wszystkiego widać, że Austrya zapisała swe 
sumienie polityczne Rossyi i wypełnia czy w tćj czy 
w innćj formie, jej rozkazy, jak najakuratnićj. 

„ Jak rząd austryacki umie i na surowych siłach 
opierać swe rachuby 'polityczne, gdzie się to da zro- 
bić, dowodzą warty chłopskie, które po całym -kraju 
rozrzucone, sprawują policyą w sposób najdokuczliw- 


szy dla podróżnych. Nieumiejący czytać, najczęścićj 
podochoceni, bez kontroli, wyrzucają z powozów tłó- 
moki, szukają sami niewiedzą czego, i jeśli się im 
podoba, prowadzą podróżnego do sądu powiatowego, 
odległego często o milę lub więcej. 

Nasuwa mi się tu mimowolnie uwaga dla czego 
nigdy ani we Włoszech ani w Węgrzech podobnych . 
środków rząd się nie chwytał? — może dla tego, 
że w ostatnim kraju rząd autonomiczny (do r. 1849) 
a w pierwszym wyższe wykształcenie mass, nie do- 
zwoliły przeciwstawić sztucznym sposobem interessu 
jednćj warstwy społeczeństwa interessom drugićj. 

Węgrzech teraz Austrya zamyśla przez $ 
działy narodowości rozmaitych, zbezwładnić Madia 
rów, jako jedynych stróżów i obrońców praw auto- 
nomieznych kraju i zrobić ich przystępniejszymi mysli 
centralizacyjnćj państwa, w-którćj widzi rząd zbawie- 
nie Austryi. 

Słychać -o ukonstytuowaniu osobnego korpusu 
polityczno-administracyjnego na Słowakach — czy 
projekt ten przyjdzie do skutku, niewiadomo, bo też 
projekta do urządzenia Węgier są tak rozmaite, że 
jedne ustępują drugim. Mianowanie hr. Hermana 
Zichy kanclerzem węgierskim znaczy: uległość zu- 
pelna i przyjęcie patentu lutowego (1861). — Dość 
powiedzieć, że był urzędnikiem za Bacha, i gorliwo- 
ścią w wypełnianiu rozkazów b. ministra spraw we- 
wnętrznych się wyszczególniał, — W kraju niema 
oni żadnćj partyi, i zdaje się, że na żaden kompro- 
miss z ludźmi znaczenia i powagi, jak Deak, Eötvös 
ete. nie liczy. 

Wszyscy byli ciekawi wiedzieć, jaki program 
swćj polityki postawi ten homo novus w kancellaryi 
węgierskiej — z odpowiedzi jednak, na mowę urzę- 
dników tejże kancellaryi danćj, nie można było nie 
innego wyanalizować, jak to: że będzie słuchał ślepo, 
co mu cesarz i król powie i że żąda posłuszeństwa 
od podwładnych; ale za to urzędowy węgierski dzien- 
nik „Sirgóny* odsłania nam główną myśl (jeśli to 
myślą zwać wolno) polityki kanclerza węgierskiego. 
Niechce on wprawdzie osobnego w całóm znaczeniu 
słowa, parlamentu dla Węgier; ale tóż i niechce re- 
prezentacyi w guście „rady państwa“ dla Austryi. 

Artykuł powyższego dziennika stara się przeko- 
nać publiczność, że dla Austryi rząd parlamentarny nie- 
potrzebny i szkodliwy — konkluduje więc, żeby na 
podstawie dualizmu dawnego w dwóch ezęściach mo- 
narchii, osobno administrowanych, cesarz i król ze 
swoimi doradzcami rządził po ojcowsku. — Sama 
idea tak ciasna i przestarzała, że niewartoby o nićj i 
wpominać; ale dla tego zwraca uwagę, że zamiesz- 
czona w dzienniku urzędowym węgierskim, w czasie 
objęcia steru rządu przez nowego dygnitarza, jest 
jego programem niejako; a co ważniejsza, że daje 
miarę intuicyi i liberalnych usposobień mężów stanu 
Austryi. 

Wolno wnioskować, że dążenia ministeryum będą 
szły różnemi drogami do ukrócenia prerogatyw 
reprezentacyi monarchii, i że ta tylko ostatecznie 
pozostanie w ręku rządu instrumentem posłusznym 
do wotowania podatków i nowych pożyczek. 

W Siedmiogrodzie wystąpili z Sejmu zeszłego 
roku Węgrzy i Szeklery, pozostali Wołochy i Sasi; 
t. j. reprezentanci własności ziemskićj i intelligencyi 
wyszli; a urzędnicy płatni i ludzie niższych pojęć 
politycznych (wyraz najłagodniejszy) pozostali w Sej- 
mie Siedmiogrodzkim. 

Teraz rząd rozpisał nowe wybory, a że ustawa 
wyborcza (Wahlordnung) wymyslona przez mini- 
stra stanu dzieli kraj na okręgi wyborcze podług 
systematu ad hoc ułożonego; więc znowu przyszli 
deputaci sejmowi muszą być wzięci z tych samych 
okręgów Szeklerskich i Węgierskich. — Prawdopo- 
dobnie więc mimo usiłowań rządu centralnego, i ule- 
glości niesłychanej hrabiego Nadasdy, naczelnika 
rządu w Siedmiogrodzie, w pelnieniu rozkazów mini- 
steryalnych, wybory spełzną na niczóm, 

Dziennik jeden tutejszy zamieszcza korrespon- 
dencyę z tego kraju, która powiada, że Węgrzy 
w Siedmiogrodzie postanowili naśladować Włochów 
austryackich, którzy zawezwani do wyboru reprezen- 
tantów krajowych, pisali na kartkach wyborczych, 
miasto właściwych nazwisk, jedno słowo: „Nessuno“ 
(żaden). 

Polityka zewnętrzna Austryi streszcza się w tém: 
że w kwestyi duńskiej Austrya na konferencyach 
pójdzie ręka w rękę z Prusami; w kwestyi Polskićj — 
i z Prusami i z Rossyą. — Czy i wtedy, gdyby Pru- 
sakom się nie było powiodło zdobyć szańce Diipplu, 
interes Austryi nakazywałby podttzymywać politykę 
Prus, to inna kwestya. — Dziś jednak Austrya — 
(chociaż potrzebuje pokoju dla uregulowania wewnę— 
trznych stosunków , 1 uśmierzenia wzburzonych umy- 
słów) pewna siebie. Ludzie polityczni wyraźnie po- 
wiadają, że Napoleona llI. tylko wtedy lękać się wy- 
pada, jeśli ma sprzymierzańców nie tylko moralnych 
— jak Anglia — ale i fizycznie mu pomagających, jak 
w wojnie Krymskićej i Włoskićj. — Jego taktykę 
przyjęła Austrya; postarała się o to, by na jej stronę 
przeważała szala siły surowćj, przez ścisły allians 
z państwami pólnoenemi — pokazało się, powiadają, 
jak Napoleon się cofa przed lada niebezpieczeństwem 
i trudnością: — we Włoszech, kiedy z łatwością 

rogram swój: „Włochy do Adryatyku' opuścił, skoro 

rusy tylko intencyę wątpliwą okazały , pomagania 
Austryij — teraz, kiedy w pompatycznćój mowie 
z 5 Listop. 1863 wypowiedział: że ci którzy na kon- 
gres nie przystaną, okażą, że mają zamiary ukryte; 
i że pozostuje alternatywa, albo kongres albo wojna, 
— oppozycya państw zamknęła mu usta. — (o da- 
lej będzie, któż to może przewidzieć; ale to pewna, 


że dziś Austrya „Sfinxa* się nie boi. 


PITESTI 


POLSKA. 

— W środowym numerze podaliśmy początek Nru 
9, wydawauych w Warszawie WLADOMOSCI I ROZ- 
PORZĄDZEN POLICYI NARODOWEJ, których ciąg 
dalszy brzmi jak następuje: 

5. Co do przejętych korrespondencyj Władz Na- 
rodowych są to korrespondencye albo podawane ułam- 
kowo, i dla tego niemają teź zadnego znaczenia, albo 
są najbezczelmej fałszowane.  Przypomnimy tu wia- 
domość o zakupie kurary i innych trucizn. Na 
przedstawienie uczynione w tym przedmiocie do Rządu 
Narodowego, otrzymaliśmy wiadomość, że Rząd Naro- 
dowy nigdy nikomu nie polecał zakupywać ani kurary, 
ani mnych trucizn, i o złożonym z takiego kupna ra- 
chunku nie miał zadnój wiadomości. 

4. Potwarze które moskwa w naszym własnym, 
lubo skoszlawionym języku, miota w swój prasie, 
przeciwko Narodowi Polskiemu , i przeciw wszystkie- 
mu co mu jest drogie, nie zasługują na żaden rozbiór; 
byłoby to poruszać plugastwa śmietnika. Od czasu do 
czasu wskazywać tylko będziemy narzędzia, których 
moskwa używa do szerzenia fałszu, a te wskazówki same 
wystarczą, aby nas uwolnić od krytyki. 

Piszący patryoci, za prawdę słów swoich odpo- 
wiadają honorem przed wspólziomkami, którym są 
dobrze znani, narazając wolność i życie w obec mos- 
kwy, a bezimiennoścć jest dla nich środkiem przeciw 
przemocy, obranym tylko w celu służenia sprawie. 
Moskwa posiuguje się bezimiennością w najobszer- 
niejszych rozmiarach, tak w kraju jak i zagranicą; 
lecz dla jéj najętych pismaków bezimienność jest tylko 
środkiem uchronienia się od pogardy publicznej i 
cechą złego sumienia. Dla tego to właśnie postano- 
wiliśmy odsłaniać tę moskiewską bezimiennośc. 

W Dzienniku powszechnym zamieszczono list 
szlachcica z prowincyi i drugi list innćj jakoby osoby 
z podpisem: „Pustelnik nadwiślański.* Pomimo nie- 
zręcznego podszywania się pod styl i idee staroszla- 
checkie, ramoty te, zaczęte denuncyacyą przeciw 
urzędnikom kolei żelaznej, są widoczną tabrykacyą. 
Autorem obu tych artykułów jest znany w Warszawie 
p. Fryderyk Henryk Lewestam, znany zresztą szcze- 


gólnićj swoim niezliczonym wierzycielom z chronicznćj | 


niewypłacalności. P. Lewestam nie jest od dawna 
bez zasług w policyi tajnej; w swoim czasie był także 
pedagogiem, lecz został, nawet przez moskwę, znaną 
w caiym świecie z tolerowania złodziejstw, wypędzony 
ze słuzby za nadużycia, w liczbie których mieścił się 
takt bezprzykładnćj i nienaśladowanćj oryginalności, 
t. j. sprzedaż prywatna na własną korzyść utensyliów 


stam przewodniczył. Jako przedajny literat p. Lewe- 
stam nie więcéj używał respektu jak wszystkie inne 
osoby handlujące swą osobistością. W miesiącu oierp- 
niu 1563, p. Lewestam ofiarował swe usługi Rządowi 


Narodowemu i pragnął pisywać artykuły do Niepod- | 


ległości. Samo przez się rozumie się, że usługi z ta- 
kiego zródła pochodzące, zostały odrzucone. Po- 
nieważ p. Lewestam pędzi swe życie na poszuki- 
waniu wiecznie brakujących mu funduszów, nie nie 


może wyrównać butłoneryi, z którą jako pokutujący | 


Reinecke przyznaje, w rol szlachcica z prowincyi, że dał , 


na potrzeby powstania 5,000 rubli. Od tego jednak 
zarzutu nietylko moskwa go rozgrzeszyla, ale z pew- 
nością wolny także będzie przed historyą, gdyby ta 
jego zajęła się skandalami. W każdym razie mema 
najmniejszego powodu do żałowania ze p. Lewestam 
zamienić musiai Niepodległość na Dziennik Powszechny. 
Prosta wiadomość kogo moskwa używa, uwolni nas od 
poruszania tej kupy smieci, którą p. Lewestam i Kom- 
pania dostarczają Dziennikowi Fowszechnemu. 
Warszawa dnia 10 Kwietnia 1864 r. _, 
(M. P.) 

— Dziennik Powszechny donosi, że powstańcy 
pod dowództwem Chaimka w m. Rejowcu w Krasno- 
stawskim powiecie, spotkali się Kozakami prowadzo- 
nymi przez Popówa. Do starcia nie przyszło, pow- 
stańcy bowiem poszli w lasy. 3 

— Potwarz jest bronią słabości. Dziennik pow. 
rzuca się ze śliną jadu na jedną z najszanow- 
niejszych niewiast polskich i powiada, jakoby ja- 
kis blis złapany i do Janowa przyprowadzony ze- 
znał, że on zrabowal wójta gminy Melechowicza, 
ze miał polecenie od żony znanego dowódcy powstań- 
ców Ćwieka (Cieszkowskiego) zabić tegoz Melecho- 
wicza, że żona Cieszkowskiego zamieszkuje w Kozwa- 
dowie lub też niedaleko od tego miasta, że zrabowane 
Melechowiczowi pieniądze znajdują się u niejakiego 

iśniewskiego, któremu Cieszkowski (Gwiek) kazał 


-je sobie dostarczyć i t. p. rzeczy. Niewiadomo czy 


Flis podobne porobil zeznanie, czy też taki pro- 
tokół zań moskale napisali, jak również niewiadomo, 
eo to za jeden ten Flis, czy istnieje podobnego na- 
uwiska cziowiek? co się tycze jednak faktów poda- 
nych w Dzienniku są one wymyslem, „piersi dyszą- 
cej nienawiścią ku polskiemu zywiołowi!* (wyraze- 
nie listu z Białorusi w tymże numerze ogłoszonym) 
Pani Cieszkowska zbyt znana jest z zacności i uslug 
swoich dla kraju, azeby szczekanie szpiegów mogio 
jej w czćmkolwiek ublizyć. SE 

— Nadwiślanin pisze: W Kosmowie w powiecie 
Przasnyskim był przypadkowo we dworze dawny woj- 
skowy rossyjski, a potem dowódzca części jazdy pow- 
stańczej Waśniewska. Niespodzianie nadeszio wojsko, 
zajęło wieś i dworskie podwórze, a oficer dowodzący 
wszedł do pokoju. Wiśniewski, z nienacka zaskoczony, 
kiedy ratować się juz nie mógi, do wchodzącego oti- 
cera strzelił z rewolweru, lecz czybił drugim zaś 
strzałem sobie życie odebrał. lnny oddział moskiew- 


ski z Chmielewiec pod wodzą oficera Aksentiejewa 
przybył do wsi Poborzany. Chłopak gospodarski, 
mający lat 15, zląkłszy się moskali, skrył się do dołu 


od kartofli. Wojsko to widziało, zapchało dół słomą 
i zapaliło. Nieszczęśliwy ratując się wyskoczył z dołu, 
lecz wojsko dało doń ognia. Padł przeszyty 20 kulami. 


Przegląd Polityczny. 
Gazety moskiewskie zaczynają rozpisywać się 


szeroko o historyi włocławskiego adressu, mającego 
niby stanowić pierwszy akt  kontrrewolucyjnych 


działań partyi, która jakoby na Kujawach uciec się | 


miała pod skrzydła biskupa Marszewskiego, od po 
czątku ruchów objawiającego anti-narodowe dążności. 
Nie przypuszczamy, aby w tych wszystkich przechwał- 
kach moskiewskich organów miało być cokolwiek ta- 
kićj prawdy, któraby plamą dziejów naszego powsta- 
nia stać się mogła, w każdym jednak razie pilno nam 
jest otrzymać zaprzeczenie, oparte na faktach, i dla 
tego powtarzamy wezwanie, które już raz w tym 
przedmiocie do obywateli powiatu włocławskiego uczy- 
niliśmy. 


Bezwątpienia podła tylko potwarz rzucić może | 


w oczy obywatelom kraju, oddającego za wolność 
ostatnią kroplę ciepłej krwi, przypuszczenie, że 
bezprzymusowo, z własnćj inicyatywy, synowie Polski, 
w jakąbądź, rzeczywistą czy pozorną korporacyę zebrani, 
mogliby posunąć się do przechodzącego wszelkie upo- 
dlenie aktu czołobitności przed brutalną siłą; lecz za- 
przeczenie takich faktów powinno by nastąpić ze strony 
tych właśnie, których podobne brudne oszczerstwa 
najbardzićj bolą i krwawią. Dla tego żądamy tych 
wyjaśnień, tych protestacyj, których treść znamy z 
góry, o których brzmieniu naprzód, jako Polacy, 
przekonani być musimy i powinniśmy. 

Jeżeli knutem przymuszona i tak' zatytułowana 
deputacya włościańska świeżo mogła dać powód Ale- 
ksandrowi Il. do wzniesienia toastu „za nierozerwalne 
połączenie Polski z Moskwą* do jakichżeby nadużyć i 
wyskoków zbrodni, do jakich kroków samowoli i prze- 
chodzącój wszystko co dotąd było tyranii, nie dał 
powodu jaki bądź akt zbiorowy, objawiający przeciw- 
narodowe dążenia? ... 

Gdyby jednakże prawdą było, chociaż w tysią- 
cznój części to, o co moskiewskie i oficyalne pruskie 


dzienniki pomawiają okolicę Włocławską, — Już by- | 


śmy skutki tego widzieli w czém innem, niż w luż- | 


nych artykułach dzienników, których korrespondenci 
wolne chwile od zasiadania w komissjach śledczych wie- 
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szkoły publicznej na Nowym Swiecie, której p. Lewe- | i 


i baśni, do tych gazet, co „takim materyałem stoją, 
innym zaś w łonie zfanatyzowanćj rozmyślnie a nie- 
dojrzałćj publiki moskiewskićj, utrzymać by się nie 
mogły. 

Wiadomość o wypłynięciu floty angielskiej na 
Baltyk nie otrzymała dotąd, według Monitora fran- 
cuzkiego, urzędowego potwierdzenia. Zdaniem ofi- 
cjalnego dziennika cesarstwa, gdyby nawet ten fakt 
nastąpił, byłby on tylko demonstracją, a nie krokiem 
grożniejszego znaczenia. 

Podobne urzędowe oświadczenie, — dodać mu- 
simy z naszćj strony, — jest także tylko demonstra- 
cyą oficyalną, starającą się wskazać ważność kroku 
jaki przedsiębierze Anglia, i umyć jręce od wspólu- 
działu w tym akcie. Od obecności floty do czynnej 
protekcyi okrętów, a od téj ostatnićj do interweneyl 
zbrojnej dosyć blisko, — żaden jednak powód dyplo- 
matyczny nie nakazuje Francyi oświadczać wyraźnie, 
czy w tym względzie eo do nastąpić mogących ewen- 
tualności porozumiała się z Anglią, i to, j się 
zdaje, wywołało powyższe nieurzędowe oświadczenie 
Monitora. 

Jeżeli jednak nastąpi owo urzędowne poświadcze- 
nie faktu, na które napróżno dotąd czeka Monitor, 
byłoby to arcyważną, nader pożądaną wskazówką. 
„Nareszcie bowiem gabinet londyński zdecydowałby się 
wyjść z tego niezbyt zaszczytnego położenia, jakie 
w sprawach europejskich zajmował od pewnego czasu, 
nareszcie przestałby pozwalać dalój się zniewazać 
przez wystawianie na ciągłe, stopniowo coraz większe 
upokorzenia ze strony koalicyi mocarstw wschodnich. 
Czy przecież można wierzyć w to bliskie odezwanie 
się dumy John Bulla, przesądzać jeszcze nieśmiemy. 

Bliska to przyszłość pokaże. 

Losy konterencyi londyńskićj, która odbyła do- 
tąd dwa posiedzenia, ażeby się dwa razy odroczyć, 
nie są nam jeszcze wiadome. Na 3. Maja zapowia- 
dano trzecie z kolei, a drugie planarne posiedzenie 
reprezentantów siedmiu mocarstw. Na tem posiedze- 
niu miał być predstawionym wniosek austro- pruski, 
projektujący zawieszenie broni, pod warunkiem re- 
stytucyi, zabranych przez Danią okrętów. Według 
przypuszczeń, jakie krążyły przed parą dniami, nie- 
możność doprowadzenia do zawieszenia broni byłaby 
haslem zerwania wszelkich obrad konferencyi, a że 
niepodobna przypuszczać, ażeby Danya chciała i mogla 
robić ustępstwa silniejszym, nie spotykując ich w za- 
mian, przeto horoskop konterencyi londyńskich dlu- 
giego zycia im nie wróży. , 50504 

Czy zaś z tćj konferencyi, zwlaszcza w razie jéj 
przedwczeznego zgonu, wyrodzi się kongres euro- 
pejski tego pytania nie mają już ochoty stawiać 
nawet najpryjażniejsze tej idei dzienniki. Jeżeli więc 
dziś blisko do końca narad w Londynie, to do kon- 
gresu wszystkich mocarstw znacznie dalej. 

Przed pewnym czasem lnwalid ruski zaśpiewał 
piosukę nienową 0 ostatecznem upokorzeniu Kaukazu, 
którćj dziś wtórzą na różne tony europejskie dzienniki 
różnych odcieni. Wprawdzie doniesienie /nwalida 
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o stanowczem ukończeniu wojny kaukazkićj, zawie- 
rało wiele znaczącą przepowiednią, że plemiona „nie- 
przyzwyczajone do dobrodziejstw eywilizacyi moskiew- 
skiej nadal buntować się będą, — mimo to jednak 
wieść” pokonaniu Kaukazu smutne w ogóle wywarła 
wrażenie na opinią publiczną w Europie. 

Dzienniki dyametralnie przeciwnych sobie stron- 
nictw, jak w wielu kwestjach dotyczących Moskwy, 
tak i w tćj schodzą się z sobą. 

I nikt nie chce uwierzyć, ażeby po tćj nie po- 
raz pierwszy wypowiedzianćj mowie pogrzebowej Ín- 
walida, Czerkasya istnieć nie miała. Owa Czerkasya 
której tyloletni opór stał się legendowym prawie, — 
owa Czerkasya, którćj byt jedno słowo zachęty, jedna 
nadzieja pomocy tak łatwo przedłużyć by mogia. I 
nikt nie wierzy, żeby synowie tych wolnych plemion, 
co się tak dzielnie, tak jednozgodnie, tak wytrwale 
opierały przemocy, stanąć mieli wkrótce gwałtem zre- 
krutować w szeregach armiji walczącćj przeciw cy- 
wilizacyi i przeciw wolności. 

A przecież Moskwa w razie dalszćj bezwładnej 
obojętności Kuropy mogłaby dokonać tego, czem, — 
chcemy tak przypuszczać, — dziś się przedwcześnie 
przechwala. 


Ostatnie Wiadomości. 


Wedlug wiadomości jakie dzienniki podają z War- 
szawy, pogioska o przybyciu tam ks. Konstantego i 
powrocie jego do rządów, ma się w czyn zamienić 
w takim tylko razie, gdyby się zanosiło na kongres 
europejski. Miałoby to oznaczać zmianę systematu, 
rodzaj ustępstw liberalnych ze strony moskwy, a tym 
pozorem, którego Moskwa używać lubi, — pełnomo- 
cnicy rządu carskiego broniliby się przeciw zarzutom 
obradujących pełnomocników innych państw. Jest 
tedy planem petersburgskiego gabinetu raz jeszcze 
zamydlić oczy Europie, gdyby ta na kongress przy- 
stała, plan ten jednakże po tylu sposobnościach przy- 
patrzenia się dyplomatycznćj taktyce moskwy 1 sy- 
Pi, jej rządów, nie przypuszczamy aby się mógł 
udać. 

Dotychczasowy system kontrybucyi nakładanych 
na wszystkich zamożniejszych obywateli polskich 
pod bylejakim pozorem, znużył już władze moskie- 
wskie samą trudnością wynajdywania prawdopodo- 
bnych pozorów. Dla tego też postanowiono przejść 
do systematu kontrybucyi nakładanych bez żadnego 
wskazanego lub domyślnego powodu. W d. 30 Kwie- 


| tmia wielu z kupców warszawskich otrzymało rozkaz 


zapłacenia różnych summ, po 30,000. złp. i więcćj, 
bez wykazania żadnego żadnego tytułu z jakiego ta- 
kie summy na nich nałożone zostały. Jedyną przy- 
czyną zdzierstw podobnych są pustki w skarbie. 

Jak rząd moskiewski, tak i austryacki znajdują 
się w ciągłych finansowych kłopotach, z których dzi- 
siejszy układ machiny rządowej w obu tych pań- 
stwach wybrnąć nie pozwoli tak łatwo. Niedawno 
moskwa zaciągnęła nową pożyczkę, teraz znów Wiener 
Zeitung ogłasza świeżą pożyczkę austryacką,w summie 
70 milionów złp. w obugacyach po 1000 reńskich. 

Paryż, 2 maja. — Monitor mówi, że rząd an- 
gielski na zapytanie uczynione Austryi, względem za- 
miaru wysłania przez nią okrętów wojennych na 
Baltyk, otrzymał odpowiedź, że Austrya nie zamierza 
tego uczynić. 

W skutek tego oświadczenia rząd angielski za- 
niechał projektu wysłania eskadry na morze Bal- 
tyckie. 
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Jako warunek zawieszenia broni Austrya i Prussy 
"żądają stanowczo zniesienia blokady, i opuszezenia 
przez duńczyków albo wyspy Alsen, albo północnej 
części Jutlandyi pod nad Lymfiordem. 

W zamianę Prussy ofiarują zaprzestanie kontry- 
bucyj w Jutlandyi. 

Londyn, z maja. — Wypłynięcie fłotty angiel- 
skiej na Baltyk zależy od rezuitatu jutrzejszego po- 
siedzenia konterencyi. 

Na posiedzieniu dzisiejszem lzby Gmin lord Pa- 
get odpowiedział na interpellacyą, że flotta angielska 
opuściła Portland, udając się do Dunen, zkąd gotową 
jest we 24 godzin odpłynąć, gdzie otrzyma rozkazy. 

Hamburg, 2 maja. — Prywatna depesza do- 
nosi, że opuszczenie Alsen przez Duńczyków wkrótce 
nastąpi, — czego jednak wiadomości nadchodzące 
wprost z Kopenhagi dotąd nie potwierdzają. 

Kopenhaga 2 Maja. Prusacy nie poprzestają 
na rekwizycyach w naturze, Rozkazem Fim. Wran- 
gla nałożoną została na Jutlandyą  kontrybucya 
650000 tal. do zapłacenia w ciągu 48 godzin. 

Turyn 2 Maja. Dzienniki tutejsze ogłaszają list 
ks. Napoleona do komitetu weneckiego, winszujący mu 
z powodu broszury „o nagłości kwestyi weneckićj'* 
i zyczący gorąco najprędszego spełnienia programu: 
Włochy wolne od Alp do Adryatyku. 

Różne Wiadomości. 

Drezno 3 Maja. Orkiestra na Brithlowskim tarasie, dla osło- 
dzenia bolesnych chwil tułactwa bawiącym tu obecnie Polakom, 
w dniu dzisiejszym, jako w rocznicę zaprzysiężenia Konstytucyi 
1791 roku, odegrała same tylko narodowe polskie utwory. 

Równocześnie prawie, bo dnia wczorajszego, w ambasadzie 
rosyjskićj, z powodu imienin któregoś z członków carskićj rodzi- 
ny, dany był świetny wieczór, na którym obok ciała dyplomatycz- 
nego i tutejszego niemieckiego Towarzystwa, znajdowało się i 
kilku Polaków, a mianowicie: Czarnecki Zenon, obywatel z Rusi; 
Kossecki Stanisław; Różycki, teść Czapskiego przed kilku mie- 
siącami skazanego na Sybir; Starzyński Bolesław, właściciel dóbr 
z województwa bracławskiego; Turkułł Maurycy, b. właśc. dóbr 


z Wołynia i Zdziechowski Czesław, obywatel z Rusi, 
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